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Sosi: a) w Warszawie rocznie 
r«. 7 k. 20 (złp. 48); t>) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ta sięk. 5 (gr. 10) miesięcz RONIKA

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
IV Cesarstwie taż sama ©pła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 

' tub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Św. N. M. P .  Loretańskiej I B iuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- I Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w Doł zimna 3
W schód słońca o g. 8 m. 0.— Zach. o g. 3. m. 48. j ście Nr. 415, wprost kościoła X X .  Karmelitów. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 8

— Z  Petersburga, d. 15 ('27) listopada. —
P rzez  Rozkaz C e s a r s k i  do Zarządu W o je n ­

nego o rangach cywilnych, d. 8 listopada, pełn. 
obowiązki głównego doktora zwiniętego wojenno- 
tymczasowego szpitala Radomskiego, obecnie 
młodszy O rdynator Warszawskiego szpitala U jaz­
dowskiego. Radca Kolleg. Szumacher, posunięty 
został, za wysługę lat, na Radcę Stanu.

D o  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m .

W  skutku przedstawienia waszego, niając wzgląd 
Ua 50-letnią służbę, niegdyś Rzeczywistego Radcy 
Stanu Benona-Benedykta  Tykel, b. Gubernatora  
Cywilnego Gubernii  Augustowskiej, którą w osta­
tnich 16u leciach. będąc Gubernatorem, wypełniał 
z odznaczającą się usilnością i gorliwością, po 
śmierci zaś swej, zostawił liczną rodzinę w stanie 
ńiezamożnym, rozkazujemy:

1) Wdowie jego, Paulinie Tykel, oprócz na­
leżnej jej z prawa pensyi rs. 1,875, a razem z 
Pensyą przypadającą małoletnim: synowi ich S ta ­
nisławowi i córce Maryi, rs. 3,125 wynoszącej, 
Udzielony zostaje dodatek w ilości rubli srebrem 
trzysta dwadzieścia pięć rocznie, do śmierci, lub 
Wejścia w nowe związki małżeńskie.

2) Córce ich Laurze, która z powodu dojścia 
do pełnoletności, prawa, według przepisów, do 
Pensyi nie posiada, wypłaconą będzie pensya 
slimentarna, to je s t  na niezbędne jej utrzymanie, 
Po rubli srebrem trzysta rocznie do jej za mąż 
Wyjścia.

3) W ypła ta  dodatku do pensyi liczyć się ma: 
Wdowie od dnia dzisiejszego, a pensya córki Lau- 
ry  od dnia śmierci jej ojca.

4) Potnienionej zaś małoletniej M aryi Tykel, 
P° dojściu lat ośmnastu, jeśli przedtem za mąż 
nie wyjdzie, wypłacać pensyą alimentarną, podo­
bnie jak  siostrze jej Laurze, to jest, po rubli 
8rebrem trzysta  rocznie, także do jej za mąż pój­
ścia.

5) W szystkie  wyszczególnienie pensye, doda­
tkowa dla wdowy i alimentarna dla córek, jako 
tytułem szczególnej łaski przez N a s  udzielone, 
Uie odnoszą się do funduszu emerytalnego, lecz 
Wypłacane będą z właściwych funduszów S k a r ­
bowych Królestwa Polskiego.

W ykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o  nie-

omieszkacie polecić Kommissyi Rządowej P r z y ­
chodów i Skarbu..

(podpisano). " A L E X A N D E R  . 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, J .  T y m o w s k i .

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A L E X A N D R A  I I .

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y i , K r ó l a  P o l s k i e g o , 
etc., ect., etc.

R ada Administracyjna Królestwa.
W  skutek N a j w y ż s z e g o  pozwolenia powrotu 

do kraju, udzielonego Tomaszowi Przybylskiemu, 
tudzież na zasadzie postanowienia z d. 17 (29) 
czerwca 1841 r„  na przełożenie p. o. Dyrektora  
Głównego Prezydującego w Kommissyi Rządowej 
Przychodów i Skarbu, stanowi .co następuje: 

A rtykuł 1. Tomasz Przybylski, k tóry wryrokiem 
Sądu Kryminalnego N a j w y ż e j  w d 4 (16) wrze­
śnia 1834 r. zatwierdzonym, zesłany był na Sy- 
beryą, _ a obecnie na skutek N a j w y ż s z e g o  prze­
baczenia przybył do kra ju ,  powraca do używa­
nia praw cywilnych od d. 25 sierpnia (7 września) 
1856 r., jako od daty N a j w y ż e j  udzielonego mu 
ułaskawienia.

Art. 2. W ykonanie niniejszego postanowienia, 
które przez pisma publiczne ma być ogłoszone i 
w Dzienniku P raw  zamieszczone, Kommissyom 
Rządowym, Sprawiedliwości, oraz Przychodów  i 
Skarbu, w czem do której należy ,poleca.

Działo się na posiedzeniu R ady  Administracyj­
nej, w W arszawie d. 15 (27) września 1859 r. 

(podp.) Namiestnik, Jenerał-Adjutant,
X iążę  Gorczakow.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Oprócz 71 stypendyów gimnazyów filologicz­

nych: za których opłata  szkolna zastąpieną zo ­
stała z funduszu rub[i srebrem 5,000 na ten 
cel przeznaczonego, następujący uczniowie, sy ­
nowie zasłużonych a niezamożnych urzędników  
jako odznaczający się sprawowaniem i postę­
pem w naukach, uzyskali to dobrodziejstwo z 
pomienionego funduszu, za rok szkolny J859/60, 
a mianowicie: I. W  gimnazyach filologicznych’ 
a) W  W arszawie: Adolf_ Minasiewicz, sierota

po urzędniku Izby  Obrachunkowej; Kamil KnolP 
syn urzędnika; A r tu r  Wołyński, syn urzędnika; 
b  tam sław Brzozowski, syn urzędnika Z arządu  
Kommunikaeyi; K onrad  W yzlański, sierota po 
urzędniku Sądowym; Feliks  Gano,sierota po 
urzędniku Skarbowym; Józef Osmolski, syn 
urzędnika Dyrekcyi Poczt, Otto Rauch, syn P a ­
stora; Teofil Lembke, syn urzędnika Konsysto,- 
rza  Ewangielickiego; J a n  Jastrzębski, syn D o ­
ktora b.) W  Piotrkowie: W ładysław  Fryzę, sie­
rota po urzędniku Skarbowym: K onrad  Meklem­
burg, siorota po urzędniku Skarbowym; K o n ­
stanty Sękowski, syn burmistrza; Hipolit Resz- 
ko, syn naczelnika elementarnego; W ładysław  
Płachcinski, sierota po urzędniku R ządu  G uber-  
nialnego Warszawskiego; Józe ,  Brzeziński, s ie ­
rota po burmistrzu; W ładysław  Konieczno, syn 
burmistrza: W ładysław  Możdżyński, sierota po 
burmistrzu; Zygmont Grudziński, sierota po 
urzędniku pocztowym; Gustaw Ronthaler. syn 
nauczyciela elementarnego, c) W  Radomiu: W a ­
lery Assendy, sierota p archiwiście R ządu o-u .  
bernii Radomskiej; Witold Wikarski, syn N a u ­
czyciela szkoły powiatowej; W ładysław  W i­
śniewski. syn nauczyciela gimnazyutn. d) W  L u ­
blinie: Leon  Krysiński, syn inspektora gimna- 
zyum; A dam  Karasiewicz, sierota po tłumaczu 
biura  powiiatu Krasnystawskiego; Stanisław Ho- 
roszewicz, syn proboszcza parafii G reko-U nic-  
kiej; Stanisław Żukowski, sierota po lekarzu 
wojskowym; Stanisław Stankiewicz, syn a rch i­
wisty rządu gubernialnego Lubelskiego; H enryk  
Skolimowski, sierota po pomocniku naczelniku 
powiatu; Antoni Raczyński sierota po urzędniku 
pocztowym; lózcf  Rogalski, sierota po probo­
szczu Greko Unickim, W ładysław  Zatkalik, syn 
proboszcza Grego Unickiego; Jan-A dolf  ’B ie­
lawski, syn proboszcza Grego Unickiego; S te ­
fan Zypowski, syn burmistrza; e) W °P ło ck u :  
Stanistaw Czajkowski, syn inspektora składu 
tabak w Płocku; Arkadiusz Wolski, syn u rz ę ­
dnika Sądowego; Karo l Gierosiński, sierota po 
naczelniku szkoły powiatowej; Otto Alberti, syn 
pastora, Jan  Rostalski, syn sekretarza <ńmna- 
zyum. f) W  Suwałkach: Zygmunt Lubińsk i 
syn radnego Sokretarza magistratu; Kazimierz 
Zajączkowski, syn rachmistrza R ządu  Guberni- 
alnego Augustowskiego; W ąleryan Beczkowicz

t r y b  ż y c i a ,  i  o b y c z a j e  

H0LLENDRÓW  
przez Alfonsa Esquiros.

(D alszy ciąg.)

— Czyliż cię Klaas okradł?
— Nie, nie: odpowiedział starzec. Ale wyśle­

dził że mam pieniądze. Sypiał przy mnie; więc 
ńioże je  spostrzegł gdym się rozbierał, albo też 
gadałem o nich w gorączce, gdym ostatni raz 
chorował. Krótko mówiąc, prosił mię o pożycze­
nie kilkunastu groszy, a upiwszy się za nie, 
krzyczyć zaczął jak  szalony: „Kees ma pieniądze, 
jKees ma pieniądze! W tenczas starszy przyszedł 
i zabrał je . .T o  na mój pogrzeb! wołałem, prosi­
łem go, zaklinałem, nic nie pomogło. .Pom yślą  o 
^Woim pogrzebie rzekł starszy,j rozwiążał po tern 
Woreczek i troskliwie przeliczył srebro. Kochane 
ńioje srebro! nie widziałem go od lat trzydziestu, 
od czasu jakem  je  zaszył.

.P rzy rzek łem  temu biedakowi, że wstawię sią

z a n i m do rady szpitalnej. Jakoż  na prośbę moją, 
po długich i ważnych rozprawach stanęło na 
tym, że oddano Keesowi jego pieniądze, trosk li­
wie zaszyte w skórzanym worku. Jeszcze przez 
dwa lata nosił je  na piersiach. Pochowano go 
tak jak  sobie życzył, Dwunastu towarzyszów nie­
doli, których sam wybrał, zaniosło go na cmen­
tarz. n

Nic nie przydamy do opowiadania antora. Or- 
ganizacya szpitalów i domów przytułku dla 
biednych, je s t  najwygodniejszą najoszczędniej­
szą, może nawet jedyną w teraźniejszym składzie 
społeczności, lecz powściąga uczucie osobistości 
i wolnej woli.

T a  wzmianka o utworze humorystycznego po­
ety, naprowadza myśl naszą na przysługi, które 
wyświadczyła literatura n iderlandzka biednym 
stanom społecznym, wzbudzeniem zajęcia i lito­
ści bogatych. Z powodu jej zbawiennego wpły­
wu na obyczaje, można uważać tę literaturę za in- 
stytucyą dobroczynną. Wykonywanie miłosierdzia, 
w Hollandyi łączy się z ruchem umysłowym i 
religijnym, którego postęp możemy śledzieć przez 
długie lata, w dziełach poetów i romanso—pisa­
rzy.

Żadna literatura nie ma tylu moralistów co ho­
lenderska, lecz pomiędzy niemi najbardziej upo ­
wszechniły się dzieła Jak ó b a  Cats. J e s t  on p rzy ­
jacielem i nieodstępnym towarzyszem pałaców, 
salonów i chatek. Podczas zimowych wieczorów

ojciec rodziny z uszanowaniem otwiera liczny zbiór 
dzieł tego poety. K ażda młoda dziewczyna, k tó ­
ra  poziewa lub zasypia przy czytaniu dzieł Catsa, 
uważana jes t  za emancypantkę i  płochą.

Cats urodził się 1577 w Bruwershaven mia­
steczku Zelandyi. Wcześnie wszedł w służbę p u ­
bliczną. Był posłem przy Karolu I. królu an ­
gielskim, a po tem przy Kromwellu. Zajmowanie 
się sprawami kraju wyrobiło wnim to zdrowe poję­
cie, które nie zawsze jes t  przymiotem poetów 
P rzy  schyłku życia osiadł na wsi niedaleko H a ­
gi. Tam, otoczony dziećmi i wnukami, zajmował 
się literaturą i pracami rolniczeuii. W  jednym z 
wierszy swoich, odpowiada współczesnym, którzy 
śmieli się z mego że zakłada ogród na piasku. 
Okazało Się ze dobrze robił. J eg0 domek wiej­
ski, chociaż na piaskach założony,jest jednym  z 
najpiękniejszych w okolicy.
Napisał historyą własnego życia, wierszem, umie­
szczoną na czele kompletnych dzieł jego: są to 
wyznania sprawiedliwego człowieka. Życie jego 
wolne od słabości, bardziej zajmuje nas ze sta­
nowiska moralności, niżeli sztuki. Jakób  Cats nie 
pojmował miłości bez małżeństwa. W szystkie jeo-o 
uczucia skupiały się w ognisku rodzinnem, um arł 
1660 r.

Dzie ła  jego obejmują rady  i nauki dla wszy­
stkich epok życia ludzkiego, i dla wszystkich 
stanów. Pociesza i zachęca dziecię które boi sie 
rózgi, ma przestrogi i nauki dla dorastająca-
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syn referenta R ządu  Gubernialnego A ugustow ­
skiego; W ik to r  Rechniowski: syn nauczyciela
gimnazyum; I^* tJściński sierota po archiwiście 
akt dawnych w Łomży; Teofil Morszczyński, 
byn urzędnika R ządu  Gubernialnego A ugustow ­
skiego; Fran: Gałdziewicz, syn burmistrza; W a- 
cław’ Szaciński, syn urzędnika Dyrek: Szczeg: 
Tow: Kredyt:; T eodor Żebrowski, sierota po 
rewizorze Skarbowym; A Viktor Korn, syn arch

urzędniku X I I I  Okręgu  Kommunikacyi, A dam  
Bortkiewicz, sierota po urzędniku Rządu G u b e r­
nialnego; Tomasz Deputowski, syn urzędnika 
Prokura to ry i  Królestwa; Eugieniusz Zieliński, 
syn burmistrza, b) w Łęczycy: Andrzej R u t­
kowski, syn lekarza, Dobiesław Wierzbicki, syn 
podleśnego, c) w Siedlcach; Antoni K orson , sie­
ro ta  po burmistrzu, d j  w Pińczowie: Korneli
Gajewski, syn kassyera M agistratu  m. Pińczo-

isty biura  P tu  w Sejnach.— I I .  W  gimnazyum wa. d) w Pu łtusku :  W łodzimierz Powichrowski,
r  t t t  • Ti • n_. .’V_____1 * -1 ̂  nTTn f o o l i m i e ł r 7 i  n n w i a h i  l i i i t i i  cL 'iorrn'  Hpiik.Q

ku

Realnem w W arszawie; Bronis: Puciłowski, sie­
rota p o  podpułkowniku W ojsk  C e s a r s k o - R o s - 
syjskich; Kalikst Wieczorkowski, sierota po u rzę ­
dniku Zarządu Komunikacyi: Teofil Zawadzki,
Syn urzędnika Skarbowego; J a n  Albrycht, syn 
urzędnika Izby  Obrachunkowej; J a n  Pińkowski, 
syn urzędnika Zarządu J W .  Ober-Policm ejstra  
m. W arszaw y; H ilary  Kokular, sierota po na­
uczycielu gimnazyum; Jak o b  W iewiorski, syn 
nauczyciela Głuchoniemych: W ale ry  G rocho­
wski, syn nauczyciela szkoły elementarnej; A u ­
gust Kręćki, syn urzędnika Skarbów: E d w ard  
Grzmielewski, syn nauczyciela Szk: Ptwej. A n ­
toni Kowalski; syn urzędnika M agistra tu  m. 
W arszaw y; W ik to r  Fechner,  syn u rzędn ika  B a n ­
ku; W ładystaw  Zieliński, syn N adkonduktora  
D ro " i  Żelaznej; A leksander Gumowski syn u rz ę ­
dnika Policyi; J a n  Przybyłowski, syn nauczycie­
la szkoły powiatowej; H enryk  W izbek , syn szty- 
charza Banku Polskiego; Feliks Makowski, syn 
b. kapitana; W incenty Górski, sierota po u rzę­
dniku, Izby Obrachunkowej; A dam  Kryński, syn 
u rzędnika  ^Sądowego; Zygmunt Morawski, syn 
urzędnika B enku  Polskiego; Feliks  Gawroński, 
syn urzędnika Mennicy W arszawskiej; Józef 
Rzędkowski, sierota po urzędniku Banku P o l­
skiego; E dw ard  Żuliński, sierota po urzędniku 
Skarbowym; Alfons Prejs , sierota po urzędniku 
M agistra tu  m. AVarszawy: Gustaw  Paprocki, s ie ­
ro ta  p r  nadzorcy Szkół Elem: Wyz. M ojżeszo­
we; J e rz y  Teohtystów, syn starszego litografa 
wojennej litografii; J a n  Piątkowski, syn urzędni­
k a 'K o m : Rząd: Spraw W ew . i Duch:; Ignacy 
Stachurski,  syn Sekretarza urzędu  Pocztowego 
w Mławie: S tanisław  Chodorowski, sierota po
b. inspektorze Zarządu  Lekarskiego Gubernial- 
neo-o.— I I I .  W  szkołach wyższych realnych; a) 

* w 'K a liszu :  J a n  Oskolski, syn burmistrza: S t a ­
nisław Sikorski, sierota po urzędniku Sądowym; 
W alen ty  Trzebuchowski, syn Emeryta; Teodor 
E hren trand t ,  sierota po pastorze Ewangielickim; 
W ładys ław  Chudziński, sierota po nauczycielu 
Elementarnym; Adolf Orłowski, syn tłómacza 
w biórze naczelnika powiatu Wieluńskiego, b) 
w  Kielcach: J a n  Czaplicki, sierota po Inżenierzei 
Józej Stępiński, sierota po nauczycielu szkoły 
Elementarnej; W ik to r  Jaw orsk i,  sierota po tłó- 
maczu biura  naczelnika ptu Sadomierskiego; 
M aryan Neuman, syn urzędnika Górnictwa.—

IV . W  szkołach powiatowych filologicznych 
o 5u klassach: a) |w Warszawie. J a n  Todesko, 
sierota po urzędniku Dyrekeyi Ubezpieczeń; 
E d m u n d  Białoskórski, syn rachm istrza  R ządu  
Gubern ia lnego  W arszawskiego; Ryszard  Ł a -  
szewski, sierota po urzędniku M aris tra tu  m. 
AVarszawy; Stanisław Zagorowski, sierota po

syn rachm istrza  powiatu Pułtuskiego; Feliks 
Rakowski, syn rachmistrza p tu  Ostrołęckiego; 
M aurycy Żebrowski, syn nauczyciela szkoły P o ­
wiatowej. f) w Łomży: Eugeniusz  Rodziewicz, 
syn nauczyciela szkoły powiatowej.— V. W  szko­
łach powiatowych filologicznych 4-ro klasowych: 
a) M e j  w W arszawie: Józef Marcinkiewicz sie­
rota po rewizorze policyjnym rogatek, b) w Ł o ­
wiczu: Leopold Przybyłow icz, syn nauczyciela 
szkoły elementarnej, c) w Rawie: Antoni Rakow- 
skf, sierota po oficerze; Hipolit  Chromiński, syn 
nauczyciela szkoły elementarnej; Antoni P io trk o ­
wski, sierota po nauczycielu elementarnym, d) 
w Sieradzu: F e rdynand  Mazurowski, sierota po 
urzędniku; L udw ik  Brzozowski, syn konduatora 
Kommunikacyi Lądow ych i W odnych, e) w W ie­
luniu: Józef  Fabiani, syn nauczyciela szkoły ele­
mentarnej; W ładys ław  Zawadzki, syn nauczycie­
la szkoły elementarnej f) w Mławie: Maxymilijan 
Kapiński, sierota po urzędniku Adolf Łępicki, 
sierota po urzędniku g) w Biały; Antoni Filewicz 
sierota po xiędzu Greko-Unickim; Syineon K a ­
liński, syn proboszcza parafii G reko-Unickiej.— 
V I. W  szkołach powiatowych realnych: a) przy 
ulicy Królewskiej w W arszaw ie: Józef  Zabłoc­
ki, syn b. oficera; J a n  Jaroszew ski i Stanisław 
Czemski, sieroty po urzędnikach, b) przy  ulicy 
F re ta  w warszawie: Leon Burzyński, syn buch- 
haltera komory warszawskiej składowej; J a n  P i-  
sarzewski, syn nauczyciela szkoły powiatow-ej; 
H enryk  Jabłoński, sierota po urzędniku, c) w 
Piotrkowie: Emiljan Niklewicz, syn wójta gm i­
ny; L udw ik  Łaszewski, syn nauczyciela, sakpły 
elementarnej; Józef  Methal, sierota po nauczy'-s 
cielu szkoły powiatowej, d) Niemiecko-Ruskiej 
w Łodzi: L udom ir  Witkowski, syn radnego ma­
gistratu; Zygmunt K irkor, syn inspektora szkoły 
powiatowej; e) w Lublinie; E dm und  Lipko, sie­
rota po burmistrzu, f) przy gimnazyum w R a­
domiu: Jan  Sojecki, sierota po urzędniku sądo­
wym. g) przy gimnazynm w Płocku: F ranciszek  
C hądzyński syn urzędnika skarbowego
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A N G L I A ,  rz:
Londyn, 5 grudnia. Times powiada że lord Co- cei 

wley został mianowany pełnomocnikiem Anglii t ą  
na kongressie.

Rada ministrów zadecydo wała, że obecność 
lorda  Palmerstona, przy rozpoczęciu  posiedzeń 
parlamentu, jest niezbędnie potrzebną. Ponieważ 
więc szlachetny lord nie może się udać na kon- 
grets, przeto lord Cowley musi być reprezen­
tantem Anglii.

Times ogłasza łagodzący artykuł o kwe- 
styi kanału Suez , i powiada że A nglia  dla ktt 
tego się opierała budowie kanału , ponieważ zes 
przedsięwzięcie to uważa za złą spekulacyą. ny

[Le N ord.) oti
K siąże  Joinvillle napisał tego do wszystkich lib

dzienników następujący list, ; zir
.Claremont, 2 grudnia. Dzisiejszy numer ga­

zety waszej zawiera wyjątek mowy mianej przed I nic 
kilku dniami przez p. Roebuck, w której za nad- da 
to wyraźnie mnie dotknięto, ażebym mógł prze-  na 
milczeć. Twierdzenie  p. Roebuck jes t  iak najzu­
pełniej bezzasadne. Nigdy nie zdejmowałem pla- we 
nu brzegów Anglii, nie podawałem projektu naj- nic 
ścia na kraj ten: nie potrzebuję nawet zapewnić o 
tego, nie przesyłałem  nic podobnego rządowi at  ̂
francuzkiemu. U p ra sz a m  o wydrukowanie listu wc 
tego w następnym numerze pisma waszego. słi

(Schl. Z tg). 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

Neto- York, 23 listopada. Siły morskie angielskie 
cofnęły się od wyspy S an -Ju an ,  z wyjątkiem je ­
dnego tylko statku. P . Harvey, również opuścił 
tę wyspę. S tany Zjednoczone ściągają wojska na 
granicę Meksyku.

Chodzą tu  pogłoski, że Miramon i Marguez 
uciekli zabrawszy z sobą kassę rządową. Armia 
oświadczyła się za Santa-Anna. fNord)

A  U  S T  R
Wiedeń 5 grudnia. Arcyksiąże A lbrecht powró 

ci za kilka dni z Pesztu; dymissya jego, do któ- 8z 
rej się podał dla słabości zdrowia , dotąd jeszcze oc 
nie jes t  przyjętą, arcyksiąże F erdynand  Max ta­
kże oświadczył, że nie chce przyjąć godności ge­
nerała  gubernatora  Wenecyi.

Książe Modeny miał wczoraj d ługą  naradę * 
hrabią Rechberg , i zapewniają, że przedmiotem 
narady tej była abdykacya księcia, którą mu * 
różnych stron doradzają. (Scńłe. Ztg.)

Peszt 29 listopada. T u te jszy  sąd główny kra­
jowy, wytoczył pewnemu jegomości, należącemu 
do wyższej klassy process o wielożeństwo. O skar­
żono go że żył jednocześnie z trzema żonami.

Wiedeń 2 grudnia. W tej chwili dowiadujemy 
się z pewnego źródła że A ustrya  dopiero wczo­
raj wysłała formalne zaproszenia na kongres do 8t 
gabinetów: Berlińskiego, Petersburgskiego i Stock- P 1 
holmskiego. Gabinety, L o n d y ń sk i , Madrycki, ^  
Lizboński, Turyński, Neapolitańskt i Rzymski 
otrzymały zaproszenia ze strony Francyi. Widać 
z tego, że na kongres powołane są nie tylko ^  
wszystkie te mocarstwa, które miały udział w 
konhresie Wiedeńskim, lecz zarazem także i j 
państwa włoskie.

H rab ia  T hun , mianowany posłem austryackim 
przy dworze Cesarsko-Rossyjskim, otrzymał już 
listy wierzytelne i wyjeżdża po ju trze  do Peters­
burga. (Schl. Z tg.)

F  R  A  N C Y  A. •
P anji 3  grudnia. O d niejakiedoś czasu wiado­

mości londyńskie rozbierają treść listu cesarz* 
francuzów do czterech kupców LiverpoolskichI 
którzy go zapytywali o zamiary jego co do ioh oj­
czyzny. L is t  ten istnieje i chociaż nie pocho­
dzi od samego Napoleona I I I ,  lecz tylko sekreta-

go młodzieniaszka, dla narzeczonego i narze­
czonej dla męża, ojca i dziadka. Zawsze na­
ucza, częstokroć pociesza. Przyjaciel ubogich 
nakłania ku  nim serce bogacza , i bez u s ­
tanku  uprzedza go jak  znikome jes t  szczę­
ście, jak  nagłe są przemiany losu, jak  marne te 
dobra na których opiera się duma ludzka i zna­
czenie w społeczeństwie. Otacza swoje nauki o- 
b razami powziętemi z historyi i nauk przyrodzo­
nych. Przytoczę jedno porównanie, które będzie 
próbą tego sposobu pisania. oCzytamy w starych 
kronikach, że wtenczas kiedy słońce okazywało 
się w całym blasku, wylewało z ust swoich złote 
.światło, a  z tern światłem dźwięk srebrny, który 
napełniał przestrzeń świata: lecz kiedy gasły jego 
brzmiące promienie,kiedy chmury zasłaniały świe­
tne obiicze gwiazdy albo kiedy wieczorem zapada­
ło zaw idokrąg , wtenczas następowała cisza i nie 
słychać było w powietrzu żadnego harmonijnego 
dźwięku. T ak  było niegdyś. Jeszcze  i teraz, czło­
wiek otoczony blaskiem szczęścia, miany je s t  na 
wsi, wmieście, u  dworu i w akademiach,jako czło­
wiek mądry i uczony; uwielbiają wszystko co 
tylko powie; lecz kiedy chm ury przeciwności 
przechodzą przed  słońcem jego  doli. kiedy cie­
nie nieszczęść zasłonią jego  światło, już  się 
skończyło jego panowanie. Cała jego wartość mo­
ralna znika jak  mgła, bo któżby chciał w ubo­
gim uznawać mędrca?

Przy  takich zasadach, nie będziemy dziwili się,

że stary Jakób  Cats, stał się poetą ludu i że je- 
g o Biblia wieśniaków stanow-i z Biblią świętą 
i kalendarzem rocznym, całą bibliotekę ubóstwa 
Nie należy ztąd wnosić, że to był poeta p ie r ­
wszego rzędu. Nie ma w nim imaginacyi i za­
pału. H olendrzy utrzymują, że w dziełach Catsa 
mieszczą się skarby, lecz są to skarby rozsądku, 
nie zaś geniuszu. Dobre  nie zawsze jes t  pięknem, 
a cnotliwe dążności nie wystarczą do unieśmier­
telnienia tworów umysłu.

Następni pisarze poszli za śladem Catsa i p ra­
wdę wszyscy pisarze romansów użyli wyobra­
źni swojej do celów7 użyteczności moralnej. L i te ­
ratura  hollenderska je s t  drzewem, na którem nie 
trzeba upa tryw ać , kwiatów-, lecz owoców. Można 
przypisywać jej wpływowi, te życzliw7e uczucia, 
którem; tchną wzajem dla siebie rozmaite klassy 
społeczeństwa, i obok zamiłowania życia rodzin- 
negoj, zajęcie się dobrem powszechnym; tak 
więc piśmiennictwo ważne zasługi położyło w 
tym kraju.

Miłosierdzie H ollendrów  oparte na uczuciu 
religijnem i osobistem na dobrowolnych ofiarach, 
odpowiedzialne za czyny swoje tylko przed  Bo 
giem i przed biedneui, jest  bardzo czynne i sku­
teczne. W  żadnym innym kraju  stosownie do 
zasobów i ludności taka massa ja łm użny nie sp ły ­
wa z klass bogatszych na klassy ubogie. W alka  
zwodami, rybołóstwo, wskazały nam dzielność rodu

Botawów, rzut oka na ich dobroczynne zak łady  
naucza nas o ile są wspaniałomyślni i szlachetni- 
Te  dwa przymioty.^są nieodłączne. Narody  ni® 
mniej zaszczycają się dobroczynnością, wielkości? 
ja k  bogactwem.

W  Hollandyi ruch naukowy łączy się z reli' 
gijnym, to połączenie jes t  skutkiem wypadków 
które zrządziły odłączenie Hollandyi od państWi 
zostających pod władzą Hiszpanii w drugiej po­
łowie szesnastego wieku.

Miasto L e jda  jes t  tern samem dla Hollandy* 
ezem W erSal dla Francyi, odznacza się oznak? 
minionej wielkości, poważną ciszą i żałobą. Ni® 
opłakuje zabaw i wielkości dawnego dworu, lecż 
żałuje upadku  swego przemysłu, fabryk sukn* 
niegdyś sławnych w całym świecie, dziś już  ni® 
istniejących. T e  fabrykacye , były w znaąznej czę­
ści dziełami wychodźców francuzkich, protestan­
tów, którzy po rzezi św. Bartłomieja, a w sto 
lat potem po odwołaniu edyktu w Nantes wyda­
nego, przenieśli do Hollandyi pracę swoje, bo­
gactwa i przemysł. L e d a  stała się wielkiem f*" 
brycznem miastem jak  Manchester w Angli’- 
Z tego wszystkiego pozostał się ratusz zbudowa­
ny w piętnastym wieku, dwa wielkie kościoły- 
pyszne kanały wysadzone drzewami, starożytn® 
domy, a mianowicie uniwersytet.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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rz a je g o  pana Mocquard, je s t  pisany w imieniu 
cesarza, i nie można mu odmawiać ważności, j a ­
ką, do niego przywiązują Anglicy.

O to treść listu tego:
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Do pp. Schaw, Melloz, I rv ing  i Blankwell, 
kupców w Liverpoolu.

Udaliście się panowie wprost do cesarza, z za ­
pytaniem, jakie są jego zamiary względem An- 
giii. Wielka trwoga połączona z wielkim zaufa­
niem, zdołają jedynie usprawiedliwić ten krok.
Z jednej strony dotknęła was urojona choroba, 
która jak  się zdaje, z niezmierną szybkościę ro ­
zeszła się po całytn kraju waszym; z drugiej stro­
ny ufacie prawości tego, od którego pragniecie 
otrzymać odpowiedź. Odpowiedź tę jednakże by­
libyście sobie mogli dać sami, gdybyście byli z 
zimną krwią zbadali przyczynę trwogi waszej.

„ Byli byście znaleźli, że przyczyną tą nie jest 
nic innego jak  tylko hałas jakiego pomiędzy ro ­
dakami waszymi, narobiło uparte rozszerzenie jak  
najdziwaczniejszych wieści.

, Dotąd, przy żadnej sposobności, ani jedno sło­
wo wyrzeczone przez cesarza, ani jeden czyn, 
nie pozwala wątpić o jego uczuciach, a zatem i 
o zamiarach jego względem waszej ojczyzny. P o ­
stępowanie jego zawsze niezmienne, zawsze do­
wodzi, że jest  wiernym sprzymierzeńcem, nie z a ­
sługującym na żadne zarzuty. W  imieniu jego 
oświadczam wam, że ceśarz chce być zawsze tym 
samym, którym był dotąd. Uspokójcie się zupeł­
nie i otrząście się ze złudzenia, za nadto już  roz ­
szerzonego. Przeznaczeniem wielkich narodów jest 
oceniać się wzajemnie, a nie obawiać.

Przyjmijcie panowie wyraz wysokiego mego sza­
cunku.

Je s t  to energiczna protestacya przeciw postra­
chom, jakie ogarnęły opinią publiczną w Anglii, 
oświadczenie stałej woli i szczere życzenie cesa­
rza, iżby pokój z krajem tym był utrzymany i 
żeby polityka była  zachowaną o tyle o ile to bę­
dzie zawiśło od Jego  Cesarskiej Mości. Nie po­
trzebujemy nadmieniać, że E u ro p a  z wielkiem 
zadowoleniem zwróci uwagę swę na takie uspo­
sobienie Napoleona I I I .

Pom iędzy różnemi pogłoskami krążącemi we 
Względzie kongresu, dochodzi nas i ta, że p ań ­
stwa włoskie zostaną powołane na kongres do­
piero wtenczas, gdy się inne mocarstwa nań 
zbiorą.

Dziennik Spectator utrzymuje, że Anglia i F ran -  
cya mają na kongresie proponować usunięcie 
Wszelkiego nowego powiększenia P iem ontu i u- 
tworzenie odzielnego królestwa z W łoch  środ 
kowych, którego władzcą byłby książę Carignan 
a nstępcą jego w razie bezdzietności księcia, syn 
nieboszczyka księcia Genui.

(Ind. Belge.)
Dziennik Times w artykule wyraźnie na celu 

mającym pochlebianie próżności ludu angielskie­
go, wykazuje, że reprezentantem Anglii na kon­
gresie nikt być nie może tylko lord Palmerston 
Za rzuca mocarstwom stałego lądu że nigdy nie 
zgadzają się z polityką Anglii, że jej rad  słuchać 
nie chcą. , Bez nas* mówi: F rancya  Austrya i S a r  
dynia rozpoczęły wojnę, nie przyjęły naszych rad. 
bez nas niespodziewanie zawarły pokój w Yilla- 
franca i postawiły się w położeniu .trudnem, z 
którego wyjśdź nie mogą. A  teraz Francya  usil­
nie wzywa nas na kongres, który ma te wszy 
stkie trudności załatwić. Anglia powinna za tem 
zająć stanowisko zgodne z jej znaczeniem i za 
sadami, i nie może być świadkiem i regestrato- 
rem uchwał bez niej dokonanych. Z powodu te­
go artykułu  dziennik Patrie  tak pisze:

„Czyliż potrzeba poddawać inne mocarstwa 
pod wpływ Anglii i czynić j ą  koniecznym i naj 
Wyższym arbitrem postanowień kongresu?

„Anglia, mówi Times, zajmować będzie tru  
dne ale bardzo ważne stanowisko. Pełnomocnik 
Wysłany przez nią do Paryża, może stosownie do 
tonu jaki on lub rząd jego przybierze, wystąpi 
jako  potężny, szanowny i szanowany arbiter, al­
bo jako zakłócający negocyator. Spodziewamy 
się za tera, że A nglia  nie będzie szkodować sku- 
kiem słabości swego reprezentanta. Wszystkie 
trzy  państwa które z sobą walczyły, potrzebują 
Jak to same oświadczają, naszego udziału  w n a ­
radach. Zaprosiły nas do roztrząsania spraw E u ­
ropy. Przychylając się do zasiadania na kongresie, 
nadajem y pracom i naradom dwóch cesarzy, wa­
żność którejby nie miały bez tego i wolno nam 
Jest żądać nawzajem, żeby Anglia nie zasiadała 
na niższym stopniu pośród tej europejskiej rady. 
Niechaj nikt nie przypuszcza, że udajemy się na 
kongres dla zatwierdzenia polityki w Yillnfranca, 
lub traktatu  Zurych, dla przyjęcia treści listów 
Cesarskich albo wiadomych manifestów.*

Myli się Times, mówi dziennik Patr ie , jeżeli 
utrzymuje że Anglia przez zasiadanie na kon­
gresie nada pracom i aktem gabinetów F ra n c y i i  
Austryi, moc którejby nie miały bez tego. P raw da  
leży w tem- że narady kongresu mieć będą wię­
kszą powagę, jeżeli wszystkie mocarstwa do nieb 
należeć będą, a żadne z nich nie przywłaśzczy 
sobie prawa pierwszeństwa. K tóż żamyśla sp ro ­
wadzać Anglią na niższy stopień? K ażde pań­
stwo niech zajmie właściwe sobie miejsce na kon­
gresie. Jesteśm y przekonani, że ministrowie kró- 

nie przyjmąlowej nie przyjmą tak wyniosłej roli jaką chce 
naznaczyć Times rządowi angielskiemu. O wyra­
źnym zamiarze podania warunków traktatu  zu- 

pod zdanie kongresu, z którym się
(Nord.)

richskiego pod zdanie 
Times ogłosił, Patrie zamilcza.

H I S Z P A N I A .
M adryt, 29 listopada. Wiadomości zebrane z do­

brych źródeł dozwalają mi podać niektóre szcze­
góły o zajściu z dnia 25.

Pu łk  Bourbon wysłany został na strategiczne 
stanowisko, z którego miał niedopuścić Arabom 
odcięcia kommunikacyi pomiędzy budującym się 
szańcem i główną kwaterą. W alczył on długo 
z wielkiem męztwem, lecz pomimo to byłby go 
nieprzyjaciel odciął od głównej armii, gdyby mu 
jenera ł Echague, nie był przyszedł w pomoc. Na 
czele kilkn batalionów uderzył on na nieprzyja­
ciela i oswobodził pułk, z którego zaledwie po- 
owa była jeszcze zdatną do boju. Jenerałowi za­

bito konia i zadano ranę, która wymaga odjęcia 
jednego członka wielkiego palca u prawej ręki; 
operacya ta będzie uskutecznioną w Algesiras i 
chory będzie mógł za parę dni na nowo objąć 
dowództwo. Hiszpanie mieli blisko 100 zabitych 
i 540 rannych; marszałek O ’Donnell, podaje li­
czbę zabitych na 72, a rannych na 400.

Dowódzca pułku  Bourbon, pułkownik don Ca- 
baliero de Roda, został zabity.

Marokańczycy bili się nie tylko ze zwykłą so­
bie zaciętością, ale nadto i ze znajomością rze­
czy, k tóra  Hiszpanów w niezmierne wprawiła 
zdumienie; rzucając z pogardą długie swe kara 
biny, napadali z niewypowiedzianą wściekłością 

długimi swymi sztyletami, gumia zwanymi 
w ręku, na artylerzystów. Zdaje się, że wojsko 
regularne M uley-A bbasa, składa się z doboro- 

igo żołnierza.
Skoro marszałek O ’Donnell, otrzymał depeszę 

jenera ła  Echague, natychmiast przyśpieszył wy­
ruszenie drugiego korpusu armii i rezerwy, zo 
stającej pod dowództwem jenerała  Prim.

Wszystkie wojska składające trzy  korpusy, 
obozują od ostatniej nocy w okolicy Ceuty i już  
tylko korpus jenerała  Ros de Olano ma nadpły 
nąć. D ziś lub jutro armia hiszpańska zacznie 
działać zaczepnie.

Massy rannych wysłano do szpitala do Malagi 
i urządzają  szpitale wojenne w Sewilli, Kadyksie 
i Algesiras.

Minister wojny otrzymał dziś rozkaz, iżby 
w jaknajkrótszym czasie zarządził  przesyłkę do 
Afryki nowego oddziału armii, składającego się 
z 20,000 żołnierzy.

Ogromny strach ogarnął w tej chwili małe mia 
steczko Osuną w prowincyi Sevilli, z powo­
du zjawienia się bandy złoczyńców; okradną 
zabiją wszystkich, którzy się odważają wy­
chodzić za miasto. D vvaj młodzieńcy należący 
do jednych z pierwszych rodzin kraju, udając się 
do dóbr swych, zostali napadnięci i porwani; ban­
dyci żądają 15,000 duros wykupnego za nich

Pociąg pocztowy, który wyjechał wczoraj wie­
czór z Alicante i miał dziś rano stanąć w M a­
drycie, wyskoczył w nocy z szyny pomiędzy 
stacyami Almansa i Lapera. Dwóch passażerów 
maszynista, palacz i konduktor, zostali zabici; 
wielu passażerów poniosło rany i musiano ich 
odwieźć do Almansa. Zarządzono śledztwo dla 
zbadania przyczyn okropnego tego wypadku.

(Ind. Belge.)
Dziennik Iberia  ocenia siły wojenne m arokań­

skie, które wytrzymały pierwsze uderzenie wojsk 
hiszpańskich, na 10,000 żołnierza. Marokańczycy 
biją się dzielnie a dowodzcy ich znają dobrze 
tegoczesne prawidła strategiczne.

Pierwszy marszałek dworu królowej doniósł 
prezesowi ministrów pod dniem 23 listopada, że 
królowa wstąpiła w dziewiąty miesiąc brzemien- 
ności.

Dziennik Gaceta ogłasza królewskie z a ­
twierdzenie dekretu Kortezów, według którego 
zwyczajne wydatki na rok 1860 wynosić mają 
1,887,369,825 realóz a zwyczajne dochody do 
1,892,344,000 realów. D łu g  skarbowy ma w:yno- 

740 milionów realów. (Schl. Ztg.)

P  O R  T  U j f G  A  L  I  A.
Lizbona, 2 grudnia. Angielski statek pakun­

kowy Oneida, który wyjechał 8 listopada z Rio- 
Janeiro , wpłynął w tej chwili na  rzekę Fajo i 
odjeżdża za parę godzin do Southamptonu.

Statek ten przywiózł ważne wiadomości z la 
Plata. W ojska generała  U rqu iza ,  prezydenta 
konfederacyi argentyńskiej, przeszły przemocą 
przez Martini Garcia i wojska jego stoczyły bi­
twę z mieszkańcami Buenos-Ayres, w miejscu 
Cyreda zwanem. Ci ostatni zostali pobici i u -  
ciekli do miasta, zostawiając wolne pole U rq u i-  

zie, który idzie wprost na Buenos-Ayres.
(Nord*)

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E .
W  sprawie Browna, rezultat można było p rze­

widzieć; ciekawmść zatem i zajęcie powszechne, 
obudzone były na zeznania sprawców zamachu. 
Pod  tem względem nadzieje zupełnie zawiodły, 

okazało się że sprawa w której można było 
dorozumiewać się obszernego spisku, je s t  najnie- 
rozsądniejszyin wyskokiem kilku zapaleńców.

GdyAowiedziano się drogą telegraficzną, że spi­
skowi w liczbie dwudziestu, między któremi było 
silku murzynów, opanowali największy arsenał, 
związku, że się w nim obwarowali, że w'ysłali 
w góry M arylandu wozy naładowane bronią, 
nikt nie mógł przypuszczać, że to są pojedyncze 
czyny. T rw oga padła ua wszystkich i co chwi- 
la wyglądano powszechnego buntu  murzynów I 
zniesienia akta związku Stanów Am. pół. P ło n ­
na była to bojaźń. A rsenał odebrano tego s a ­
mego dnia, a powstańców pod sąd oddano. Śledz­
two nie wykryło żadnych spóiników Browna i  
dziś je s t  przekonanie, że tylko pamięć krzywd 
wyrządzonych mu przez stronników niewoli m u­
rzynów, skłoniła Browna do zamachu, za k tó ry  
już zapewne życiem przypłacił.

( Ind. Belge) 
W Ł O C H Y .

O d 8-go grudnia, osobne rządy Modeny, P a r ­
my i Legacyi, połączone będą w jeden. O Toska­
nii nie było mowy. Z tego wnoszą że rejeneya 
p. Buoncompagni doznała ważnego oporu. Za­
łatwienie tej kwestyi, bardzo jest ważnem. W ło ­
chy przebyły największe przesilenia i spodziewa­
my się, że przed otwarciem kongresu nie po- 
p a d n ^ w n i e z ^ o d ę ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ o r d j ^ ^

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Londyn 6 grudnia. Morning Post powiada, że 

ani lord Jo h n  Russel ani hrabia Rechberg nie 
bądą osobiście obecni na kongresie.

Tenże sam dziennik powątpiewa, iżby Papież 
wysłał reprezentanta na kongres, i zapewnia że 
hrabia Cavour będzie pełnomocnikiem Piemontu.

Dalej napomina Morning Post pana Buoncom­
pagni iżby wysłał zdolnych mężów dla bronienia 
sprawy W łoch środkowych na kongresie. Pow ia­
da on, że Anglia będzie zalecała utworzenie sil­
nego włoskiego królestwa pod berłem króla wło­
skiego. (Nord.)

Berlin 5 grudnia. Ministeryum przyjęło w so­
botę główne podstawy projektu organizaeyi a r ­
mii, wypracowane przez p. de Bonin, dymissyo-
nowanego ministra, z wyjątkiem zasad dotyczą­
cych Landwery, a które były powodem podania 
się do dymissyi p. Bonin.

M adryt 3  grudnia. Wczoraj pogoda się popra­
wiła w cieśninie. Dziennik Cortespondencia za­
przecza pogłoskom jakie się rozeszły o złym 
stanie zdrowia wojsk hiszpańskich; wojska te są 
pełne zdrowia i zapału. (Jour. des Deb.)

M adryt 4 grudnia. W  bitwie dnia 30-go listo­
pada zabito Maurów 500, raniono 1500 żołnierzy; 
jeńców nie zabrano wcale.

O d  początku działań wojennych zabito 88, r a ­
niono 644, kontuzyowano 73 Hiszpanów.

Generał Zabala usiłował zrobić rekonesans ku 
obozowi Maurów pod Tetuanem.

W  tej chwili rząd nasz otrzymał listy zapra­
szające na kongres. (Nord.)

Berlin 6 grudnia. W  zdrowiu króla zaszło od. 
wczoraj znaczne polepszenie, trwające i dzisiaj. 
Pomimo to, nieprędko jeszcze będzie można 
myśleć o zamierzonej podróży.

(Schl. Ztg.)
Berlin 1 grudnia. J .  V. W. książę rejent mia­

nował komendanta czternastej dywizyi, Generał- 
Lejtnanta v. Iloon, ministrem stanu i wojny.

(New. Pr. Ztg.)

sic

Z  Żytomierza od Aleksandra Grozy, 
dnia 19 listopada 1839 r„.

Po  siedmiomiesięcznyin pobycie moim w W il­
nie, dokąd udałem się dla przyjęcia księgarni
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n a b y te j u p . T eofila  G lu ck sb erg a , p o w ró ciw szy  
d o  Ż ytom ierza , objąłem  ster w yd aw n ictw a  B i­
b lio tek i D om ow ej, o czem  zaw iadam iam  osob y , 
m ające u d zia ł w tem  p rzed sięw z ięc iu .

L u b o  czas n iezm iern ie jest d la  nas d rogim  i 
.najw łaściw iejby  go  p o św ięc ić  rozp oczętem u  d z ie -  
łu  w yd aw n ictw a , jed n ak że ob ecn ość  m oja w 
W iln ie  k on ieczn ie  potrzebną b y ła , gd yż p rzy ję ­
c ie  kupionej k sięgarn i n ie  cierp ia ło  zw ło k i, a 
rachunki ro zp o częte  z p. G liick sb erg iem , p o trze ­
b a  b y ło  u regu low ać  i za k oń czyć .

P o m y s ł w yd aw n ictw a tan ich  książek , oddaw na  
ju ż  w ielu  zajm ow ał, czas ty lk o  na je g o  s p e łn ie ­
n ie  n asta ł teraz d ogod n iejszy .

T ę  m yśl o g ó łu , przez organa gazet n aszych  
n ieraz  o g ło szo n y , w yp ow ied zia łem ; p an ow ie K a- 
r o i K u czk ow sk i i L e o n  L ip k o w sk i. d o  serca  
ją  w zię li 1 do zrea lizow an ia  w o b y w a te lstw ie  
d opom ogli. B ez  ich pom ocy, s ło w a  m oje ja k  ty ­
lu  innych , u lec ia ły b y  z wiatrem ; sz czę ś liw y  je  
stem , żem się z łą c z y ł z tem i lu d źm i sz la ch e tn e ­
g o  seroa, k tórzy  za  ca łą  sw ą b ezin teressow n ą  
g o r liw o ść , mają tylko pracę, trosk i i sąd y  często
n iesp raw ied liw e.

W e  trzech  w ystąp iliśm y  jak o  za k ła d cy  dom u  
h an d low ego, bo ta form a je s t  dla nas najd ogo­
d n ie jszą , bp k siążk a  nim  s ię  stan ie  karm ią d u ­
c h o w ą , m usi n ies te ty , p rzech o d zić  przez  ręce han­
d la rza . S taram y się rob ić to , co je s t  w  naszej m o ­
c y , i przez  sto su n k i z najznakom itszym i autora­
m i i u czon ym i, u siłu jem y  nadać sz lach etn y  k ie ­
ru n ek  naszem u handlow i i u iszcza ć  s ię  z p r z y ­
r z e c z e ń  og ło szo n y ch  w  p rosp ek cie .

W  p ierw iastk ow ym  n aszym  p lan ie , w ła śc iw e  
k sięg a rstw o  m iało  d op iero  z czasem  u nas na- 
etąpTć; n ad arzy ła  s ię  przyjazna o k o liczn o ść  n a ­
b y c ia  od  G lu ck sb erga  w ielk iej k sięgarn i na arcy- 
d o g ó d n y ch  w arunkach . J a k że  b y ło  n ie  sk o r z y ­
s ta ć  i od razu  n ie  o siągn ąć teg o , do czeg o  d łu -  
g iem i la ty  led w ieb y śm y  p rzyjść zdołali?

N ie  p ierw szy  to raz za w ią zy w a ła  się w kraju  
n a szy m  p odobna sp ó łk a; za dni n aszych  w W a r­
sza w ie , a n iegdyś w W iln ie  u tw orzon ą  b y ła , ale  
o b ie  u p ad ły . D la  czego? bo  n ie  b y ły  w sparte  
h andlem  k sięgarsk im , bo k sięgarstw o  j e  p o c h ło ­
n ę ło . N ab yta  u  p . G lu ck sb erga  k sięgarn ia , d o ­
starczając nam  w ielk ą  ilo ść  tan ich  k sią żek , d o- 
■zwttla i rozw ijać handel na n ow ych  w arunkach , i 
d la  d z ie ł, przez nas w yd aw an ych  u d zie li m iejsca  
d la  ich  odb ytu , a tem  sam em  u w oln i nas od na- 
T zucania s ię  z  n im i k sięgarzom .

K sięg a rn ie  p . G lu ck sb erga  k o sz to w a ć  nas m ia ­
ł y  17 ,000  r s . z  tego  sp rzed aw ca  u stą p ił 2 ,000  
rs . i nad dał w  ofierze k siążek  szk o ln y ch  na 1 ,200  
x s., a tak ca łe  n ab ycie  w  W iln ie  i K ijow ie  k o ­
sz tu je  15 ,000  rs. P o k a za ło  s ię  p rzy  sz c z e g ó ło -  
w em  ob liczen iu , że  6am ych n ak ład ów  p. le o n la  
G lu ck sb erg a  m am y (w  cen ie  zn iżonej o 50°) na 
©yfrę 4 2 ,0 0 0  rs. prócz m assy  k siążek  obcych  
w ydań  w e w sze lk ich  g a łę z ia c h  w ied zy  i różnych  
ję z y k a c h , prócz k sięgarn i k ijow sk iej, którą d ziś  
ro zd z ie lo n o  na dw ie księgarn ie: k ijow sk ą  i ż y ­
tom iersk ą , a tak trzy  k sięgarn ie  d osta ły  się  nam  
z a  15 ,000  rs. i to  na ro zk ła d y  na trzy  lata; k a ­
p ita ł w yd aw n ictw a ty lko  w 5 ,0 0 0  rs. zo sta ł tu  

u ż

lu b  L w o w a , szukaj po  p row in cyach , w yuczaj 1 
na n ow o. N iera z , to co zn aczn ym  kosztem  sp ro­
w a d z iłe ś  z  d aleka, n ic  n ie  w arte, z tąd  n ie  jeden  
za w ó d , p om yłk a , op ó źn ien ie , z tąd  p ierw szy  E le ­
m entarz przez  nas w yd an y , m u sie liśm y p rzed ru ­
kow ać po d o k ład n iejszem  przejrzen iu  on ego . J u ż  
w szy stk o  zdaje s ię  u r z ą d z o n e , a tu  dom  w  
ocmiu i ty lk o  d z ie ln o śc i straży  ogn iow ej w in -  
n f  je s te śm y  oca len ie  n aszej drukarni, przy  n ie ­
w ielk ich  w  niej stratach . P a p ieru  szukać m u ­
sisz  w K ijo w ie , K ijów  sp row ad za  go  z M o sk w y , 
w ięc w prost do M osk w y  p o sy ła sz  p ien iąd ze; te r ­
min p rzy ch o d z i, a p ap ieru  n ie  m a i za led w ie  w  
parę m ies ięc y  p otem  się  zjaw ia . I le ż  trosk  i u -  
siło w a ń , by  na p r z y sz ło ść  u n ik n ąć p o d ob n ych  
zaw odów ! W sz a k ż e , m im o tych  p rzeszk ó d , na  
kontrakty k ijow sk ie  (jeżeli ja k ie  n iep rzew id zian e  
nie zajdą tru d n o śc i) w yd an e będą: E lem en tarz
u k ład u  p. F .  N o w ick ieg o , K a tech izm  p rzez  X .  
C h w a lib o g a , B ajk i J a c h o w ic z a , P ielgrzym ^ w 
D ob rom ilu , C h ron o log ia  p. K on o p a ck ieg o , K ro ­
nika N esto ra , o ry g in a ł z  p rzek ład em  i notam i 
p. K o tk ow sk iego , G igan tom ach ia  p. G a lii, K a rt­
ka z d z ie jów  sztu k i p. S ie m ie ń sk ie g o , P o e ta  i 
M u zyk , p o w ieść  p . A . Ja n o w icza . D o  druku  
m am y nadesłane: I  tom  O p ow iad an ie  o J a n ie  
I I I ,  p rzez  p. S za jn o ch ę , I  tom  p o w ieśc i p. J .  
C h od źk i, S u p p lem en t do pam iętn ików  kw estarza; 
2 tom y ob razu  p o ezy i i p rozy  p o lsk iej, w p rzy ­
k ładach , p rzez  A lex . G rozę; d a ls z y  c ią g  d z ie jó w  
L itera tu ry  p o lsk ie j, p rzez  S yrok om lę  i t. d.

W  n ieb y tn o śc i mojej z a stęp o w a ł m ię p . A p o l­
lo  K o rze n io w sk i, za  co n iech  m i b ęd zie  w o ln o  
z ło ż y ć  mu p u b liczn ie  p od zięk ow an ie , rów n ie  jak  
i pp. P ie tk iew iczo w i, N ow ick iem u  i C zap sk ie in n , 
k tórzy  dotąd d la  w yd aw n ictw a  gorliw ie  i b ez in -  
teresso w n ie  p racow ali.

A leksan der G ro ta .

ra jący  B a llad y  i P o ezy e  A d am a M ick iew icza  z p o r tre te m  
te g o ż  p rz e z  H o u llio n a , cen a  ex em p la rza  r s .  5. W y sz ły  r ó ­
w nież p o jed y n cze  N ra  z te g o ż  śp iew n ik a , a  m ianow icie: 
’o w r ó t  j t a ty  b a llad a , cen a  kop . 9 0 . R y b k d  b a lla d a  r s .  1
to p . 3 5 . Pieśń Z wieży kop . 9 0 , Czaty b a llad a  k o p . 9 0 .  
)o Niemna so n e t k o p . s o .  Sen-pieszczotka k o p . 5 2 ' / , .  
'ieśn do Wilii k o p . 5 2 W s z y s tk ie  te  kom pozycye z n a j­

du ją  s ię  rów nież  do  n ab y c ia  w e w szy stk ich  zn acz n ie jszy ch  
S k ła d a c h  N u t  m uzycznych  w W a rsz a w ie , n a  prow incy i u S . 
A rz ta  w L u b lin ie , H . H u r tig  w K a lisz u , L . M o ż d żeó sk ieg o  
w K ielcach  i B . S ta b le w sk ie g o  w P ło c k u .

N a k ła d e m  Z a k ła d u  L ito g ra f ic z n e g e  A. PEG Q  &  C o m p ., 
o p u śc ił p ra s s ę  w ty c h j  d n iach  K alendarzyk k ieszo n k o w y , 
d ru k o w an y  n a  b ia łym  p a p ie rz e , zw ażając na  m a ło ść  fo rm a tu  
nadzw yczaj czy te ln ie  d ru k o w an y .

C en a  e g z e m p la rz a  ty lk o  k o p . 3.
N B . K ażd y  k u p u ją c y  K a le n d a rz  śc ienny  c h ro m o lito g ra -  

fow any P e c q ’a, lu b  coś k o lw iek b ąd ź  in n eg o  w jeg o  sk le p ie  
d o s ta je  k a le n d a rz  b e z p ła tn ie . U lic a  M iodow a N r .  4 8 ?^

N ak ład em  S k ład u  n u t m u zy cznych  M ic h a ła  < > ltiC ksber- 
; a  p rz y  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie , w dom u W . 
G ro d z ic k ie g o  N r .  9 ( 4 1 1 ) w yszła  now a D u m k a  p . t .  
ZapOrOŻCC u ło żo n a  n a  fo r te p ia n  p rz e z  F e l ik s a  J a ro ń -  
ski,ego, cen a  eg ze m p la rz a  k o p . |5  2 i p ó ł . Z n a jd u je  się 
do nab y c ia : w W a rsz aw ie  w pom ien ionym  sk ła d z ie  o raz  
w innych  S k ła d a c h  n u t m uzycznych; na  p row incy i u S . 
A rz ta  w L u b lin ie , H . H u r tig  w K aliszu , L . M o ż d ż e ń - 
sk ie g o  w K ielcach  j B , S ta b le w sk ie g o  w P ło c k u . W  W il­
n ie  u  J .  Z aw ad zk ieg o  i M . O rg e lb ra n d a  w K ijow ie  u 
J .  Z a w ad zk ieg o .

N ieży cz liw i krzyczą , żeśm y kupili sam e w y ­
b ierk i lub rze c z y  przestarza łe , ale kata log i, k tó ­
r e  w krótce będą w ydrukow ane, najlepiej za św ia d ­
czą  o n iepraw dziw ości tych  zarzutów . K siążk a , 
to  n ie  suknia za leżą ca  ’ od m ody: co d ob rego , 
z a w sze  dobrem  zostan ie . Z w ydań p . T . G lu ck -  
a b erga  są tak ie , które n igd y  cen y  nie stracą , ja ­
jko to: D z ie ła  B ro d z iń sk ieg o . L itera tu ra  K on d ra ­
to w ic z a  (S y ro k o m li) , D z ie je  W adow skiego^ w 
p rzek ła d z ie  M alin ow sk iego , F ilo zo fia  ch rześciań - 
s.ka Ja k ó b o w icza , P o m y s ły  H erd era  w p rzek ła ­
d z ie  iŚychow ca, k ilka d z ie ł X .  H o ło w iń sk ie g o , 
P rzezd zieck ieg o , M arcink ow sk iego , I  ie lgrzym  w 
D ob rom ilu , P am iętn ik i C hr. P ask a , R ozm yślan ia  
E w a n g e lii i t. d.

D ru g ą  podstaw ą naszego  p rzed sięw z ięc ia  je s t  
drukarnia; ch cieliśm y aby w yd aw nictw o m iało  
sw oją , ale zauw ażano, że zak ład  czy sto -fa b ry ­
c z n y , p ow in ien  stać osob n o  i sam  z s ieb ie  się  
rozw ijać. S p ó łk a  do w ydaw nictw a p ow oli się  za ­
w ią zy w a ła , B ó g  w ie k iedybyśm y się w sp om ogli 
n a  drukarnię, w ym agającą zn aczn ych  kapitałów ; 
p o w sta ła  w ięc  z o sob n ych  sumrn, k tóre po w ię ­
k szej częśc i z ło ż y li p rzew od n iczący  w y d a w n i­
ctw u . J e s t  w ięc  d ziś na rozk azy , jak  każda p ra­
cow n ia , co sp e łn ia  w sze lk ie  obstalunki. 
drukarnia nim  s ię  u rzą d ziła , m u sia ła  p rzech od zić  
ciężkie próby. W szy stk o  sprow adzaj z W arszaw y

I t o z m  a i t o ś c l .
—  S ta tek  fran cu zk i n azw an y  R eve il-M a tin  p o ­

w ra ca ł do B ajon n y , za b ra w szy  na sw ój pokłac  
rozb itk ów  statku C elib ata ire i 2 6 -g o  listo p a d a  
ro zb ił s ię  p rzy  sam ym  k resie  p o d ró ży  sw ojej. 
Z e 1 5 2  lu d z i razem  podróżn ych  i z a ło g i, urato ­
w a ło  s ię  ty łk o  27 , r e sz ta  u to n ę ła . S ta tek  je s t  
zn iszczo n y  zu p e łn ie . S m u tek  ogarn ą ł ca łe  n a sze  
m iasto  i o k o licę . O sad a  ob u d w u  pow yżej w y m ie ­
n ion ych  sta tk ów  sk ła d a ła  s ię  z tu te jszy ch  m ie ­
szk ań ców . M atki, ż o n y , s io s try  p ow raca jących , 
p rzy b ieg ły  na ich  p ow itan ie  po  tak d łu g ie j  
i n iebezp iecznej p o d ró ży , czek a ły  na n ich  na p la ­
cu M atk i B o sk ie j , g d y  ro zesz ła  s ię  w ieść  o s tra ­
sz liw ym  p rzyp ad k u . B o le ść  i p rzera żen ie  ty ch  
kob iet, n a job ojętn iejszem u  naw et łz y  w y c isn ę ły .

W sz y sc y  oczek u ją  p rzyb ycia  uratow anych , wten  
cza s  będą m ogli o b lic z y ć  straty  sw oje.

  M łod a  w dow a, m ająca lat d w a d z ieśc ia  i trzy
od  n ie  daw nego c z a su  za m ieszk a ła  w  L u g d u n ie , 
p rzyję ła  do s łu żb y  d z iew czy n ę  op atrzon ą  n ajlep - 
szem i św iad ectw am i, le cz  która od  d z iec iń stw a  
d ozn aw ała  p rzy stęp ó w  ob łąk an ia .

P rzed  k ilkom a dniam i, d z iew czy n a  ta w racając  
z p rzech a d zk i, w e sz ła  do pokoju  g d z ie  b y ła  jej 
pani, n io sąc  jej d z iec ię  m ające trzy  lata i z b liż y ­
ła  s ię  do okna. M atka u d erzon a  ruchem  i o b łą ­
kaniem  m alującem  się  w  o cza ch  tej d z iew czy n y , 
zerw a ła  się  z k rze sła , za trzym ała  ją  i zap yta ła  
co chce zrobić?

  A  cóż  mam zrobić? o d p o w ied z ia ła  obojętn ie
s łu żą ca , ch cę  te  d z iew czy n ę  w y rzu c ić  za  okno.

—  B ied n a  m atka u siłn je  od eb rać je j d z iec ię  
sw oje , lecz  s łu żą ca  s iln ie jsza  od  niej od ep ch n ęła  
ją  i o tw o rzy ła  okno. W ó w cza s  m atka czerp ią c  n o ­
w e s iły  w  m iło śc i m acierzyń sk ie j rzu ca  s ię  na nią  
i za czy n a  się  m ięd zy  niem i okropna w alka. S łu ­
żąca  ju ż  trzym ała  d ziecko  za  nogi, g o tow a  j e  w y ­
rzu c ić  na u licę  z d ru g ieg o  p iętra , lecz  m atka  
sch w y c iw szy  zęb am i rękę s łu ż ą c e j ,z m u s iła  ją  do  
o p u szczen ia  b iednej d ziec in y . C ó reczk a  oca la ła , 
le cz  m atka je s t  n ieb e z p ie c z n ie  chora . S łu ż ą c  
od esłan o  do dom u ob łąk anych .

O G Ł O S Z E N I A
Z a rzą d  Okręgu P ocztow ego K ró lestw a  Polskiego.
P o d a je  do  p ow szech n ej w iad om ości, iż  w  dniu  

16 (2 8 )  g ru d n ia  r. b ., w  sa li p o sied zeń  Z arządu  
O k ręgu  P o c z to w e g o  przy u licy  K ra k o w sk ie -P rze -  
d m ieśc ić  p o d  N r. 4 21 , o d b y w a ć  s ię  b ęd zie  l ic y -  
tacya  in  m inus, p rzez  op ieczę tow an e  d ek leraeye , 
na d ostaw ę p rzez  c ią g  lat 1 8 6 0 ,1 8 6 1  i 1 862 , oleju  
p rep erow an ego  do lam p i św ie c  ło jo w y ch , k tó ­
rych  potrzeba roczn ie  a m ianow icie: o leju  ok o ło  
w iad er 4 6 , św iec  ło jo w y ch  o k o ło  90  p u d ów . V a ­
d ium  ozn acza  s ię  na d ostaw ę oleju  rs. 18 , za do­
staw ę św iee  rs. 60 . L ic y ta c y a  od b yw ać s ię  b ę ­
d zie  in m inus, do której ozn aczają  się ceny: za  
w iadro oleju  rs. 3  k. 67 f/ 2, za  pu d  św iec  rs. 
kop. 3 7 '/2, W a ru n k i przejrzane b yć m ogą  każdo- 
d zien n ie w y ją w szy  św ią t i n ied z ie li od  g o d z in y  
9ej z rana do g o d z in y  3ej po p ołu d n iu  w b iurze  
Z arząd u  O k ręgn  P o cz to w eg o  p od  N . w yżej w sk a­
zan ym .

W z ó r  do D ek laracy i.
W  sk u tek  o g ło sz e n ia  z dn ia  (w ym ien ić  datę * 

N r.) podaję n in ie jszą  d ek laracyę, iż  podejm uję  
s ię  d o sta w y  przez cza s  od d. 20  gru d n ia  (1 sty ­
czn ia ) 1850/ j 0 do k oń ca  1862  roku d la  Z arządu  
O k ręgu  P o cz to w eg o :

a) Ś w ie c  ło jo w y ch , po cen ie za  p u d  ( w y p i s a ć  
literam i i lic zb ą ).

b ) O leju  p rep erow an ego  do lam p, po  cen ie  za 
w iadro (w y p isa ć  literam i i liczb ą ).

P o d d a ją c  s ię  w sze lk im  ob ow iązk om  i zastrze­
żen iom  w w arunkach licy ta cy jn y ch  objętym .

K w it K a ssy  Z arządu  O k ręgu  P o c z to w e g o  na 
z ło ż o n e  vad ium  w ilo śc i rs. (w y p isa ć  literam i) 
d o łączam .

S ta łe  za m ieszk a n ie  m oje je s t  w  W a rsza w ie , przy  
u licy  (w yp isać) p od  N u m erem  (w y p isa ć ). P isa łem  
w W a rsza w ie , dn ia  (w yp isać) m iesią ca  (w yp isać) 
1859  r.

(p od p isać  c zy te ln ie  im ie i n a zw isk o .)  
S ta rszy  R a d ca  Z arządu , R a d ca  S tanu  K a cza u n o w .

N a cze ln ik  S ek cy i K . D ra tz .

Wiadomości bibliograficzne.

N a k ła d e m  k s ię g a rn i J ó z e f a  Z a w a d z k ie g o  w W iln ie , 
w y szed ł w L ip s k u  i j e s t  do n a b y c ia  w W arsz aw ie  w S k ła ­
d z ie  g łów nym  d la  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w K s ię g a rn i i S k ła ­
dzie N u t  m uzycznych  M ic h a ła  G lu c k s b e rg a ,  p rzy  u licy  
K ra k o w sk ie -p rz e d m ie śc ie  w dom u G ro d z ick ieg o  N r . 9 (4 1 1 ,)
Szósty Śpiewnik domowy Stanisława Moniuszki, zawie-

Z  b iura N au czycieli i  N auczycielek  u lica  K rakow sk ie ' 
P rzedm ieście  N r . 4 3 5  w p ro st D obroczyn ności 

na 1-em  p ię trze .
O b ecn ie  o c z e k u ją  n a  m ie jsca  w K ró le s tw ie  lu b  C e sa r: 

s tw ie  zd a rzy ć  się  m ogące . O so b y  w ykw alifikow ane i w zu ­
p e łn o śc i o d d a n e  zaw odow i N au cz y c ie lsk iem u  a  m ianow icie- 
P o lk i p o sia d a ją c e  p ró cz  n a u k  k la s sy c z n y c h  obce  ję z y k i ja ­
ko to : f ran c u zk i, n iem ieck i i m uzykę. O so b y  w y łączn ie  ta ­
len to m  pośw ięcające się; m u zy ce , śp iew u i ry su n k o m , nau­
czy c ie lk i n iższego  s to p n ia , p rz e z n a c z o n e  je d y n ie  d o  p ie r ­
w szych  p o czą tk ó w , j a k  rów n ież  nauczy c ie le  P ó la c y  p o s ia ­
d a ją c y  p a te n ta  z  u k o ń czonych  n a u k  i ch lu b n e  re k o m e n d a ' 
cye z o d b y te j p ra k ty k i,  a  k tó rz y  to  p ró cz  nau k  szko lnych  
p o s ia d a ją  ję z y k i f ra n c u z k i lu b  n iem ieck i. N iem k i bony, 
o soby  do to w a rz y s tw a  i m atkow an ia .

Helena N owolecka.
S p r o w a d z a j  Z w a i s z a w y  u  p .m . J  1
D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o — W olno d ru k o w a ć -W a r s z a w a  dn ia  27 L is to p a d a  (9  G ru d n ia )  1859 r . - S t a r s z y  C enzo r, F . S o b ie ^ c z a ń s h .
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